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Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn ia 2 . L ipca.
N . C esarz  i K ró l J m ć , U kazem  do  R ządzą

cego S enatu  p o d  dniem  31. M aja r. b . w y d a 
n y m , rozkazał D y re k to ro w i skarbow ych  lekar
skich p rzysposob ień , T ajnem u R ad cy  D initryew , 
zasiadać w  O gólnem  Z ebran iu  W a rszaw sk ich  
R ządzącego Senatu  D epartam entach.

N . P an  na przedstaw ien ie J O .  X. N am iestni
ka w  K rólestw ie P o lsk iem , nadać raczy ł P anu  
"W inc. K oitkow skjem u , S ek retarzow i R efe ren 
tow i K an cella ry i R a d y  A dm inistracyjnej, p . ob. 
D y re k to ra  K ancellary i K om ite tu  p ró śb , ty tu ł 
R e fe ren d arza  S tanu.

Z aw czoraj p rzy b y ł tu  z P e te rsbu rga  C esar
sko  - A ustryacki P oseł w S z t o k o l m i e ,  tym - 
czasow ie pełn iący  tez sam e obow iązki p rzy  
D w orze N aj. P a n a , G ener. E dw . H r. W o jn a .

D ziś zaczęły  znow u statki parow e kursow ać 
m iędzy W a rsza w ą  a B ielanam i i Ja b ło n n ą ; kurs 
tam i na p o w ró t kosztu je od  osoby  de B ielan 
kop . 3 0  ( z łp .2 ) ,  do Ja b ło n n y  kop. 6 0  (złp. 4 ). 
M iejsce w siadania tam gdzie i ro k u  zeszłego w  
bliskości mostu.

Zeszła z  tego św iata ś. p. Amelia z Z apo l- 
sk ichC icho rska , m ałżonka Rzecz. R ad cy  Stanu,
Członka Warszawskiego Senatu.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 6 . C zerw ca.

W  p ierw szych  dniach przyszłego  tygodn ia  
rozpoczną się o b rad y  w zględem  budże tu  m ary 
nark i. B udżet ten  w ynosi na na r. 1 8 4 4 . oko
ło 1 0 6  m ilionów  fr. N ie rachu jąc  kosztow  za
rząd u  w  E u ro p ie  i o sadach , odnow ienia m ate- 
ry a łu  po  arsenałach , pow iększenia w arszta tów  
i m nóstw a p rac  n o w y c h , m ających zw iększyć 
ob ro n n e  i p rzychodow e śro d k i p o rtó w , o p ła 
cać będzie  w ydział m arynark i ze sum m y ow ej 
3 0 ,8 7 2  oficerów  i m ajtków , 4 ,2 8 5  a r tv le rz y -  
stów  i 1 5 ,9 1 5  żo łn ierzy  p ieszych , tudzież u -  
trzvm a 3 6 2  o k rę ty  każdego  rodza ju  w  stanie 
zb ro jn y m , pom iędzy  tem i 1 4 0  zupełnie u zb ro 
jo n y c h , 2 0  na p rzy stan i, gotow ych na k a ż d y  
rozkaz , 1 4 9  ro zb ro jonych  i 5 3  na w arsztatach , 
m niej w ięcej aż do trzech  czw arty ch  części 
w ykończone. »Są f°  za is te , m ów i D z i e n 
n i k  s p o r ó w ,  bardzo  im ponujące s iły , m o 
gące naw et zaspokoić um ysły  ty c h , k tó rzy  naj- 
goręciej pragną w idzieć p o tężn y  w pływ  1 ra n -  
cy i n a  sp raw y  św iata. N ależy także p o ch w a
lić p raw dziw ą szczodrobliw ość, z jaką kom is- 
sy a , pom im o najsk rupu latn ie jszych  oszczędno
śc i, służbę m orską popierać ra d z i.« W  tem  
ty lk o  nie zgadza się rzeczony dziennik z komis- 
s y ą ,  że ta  u trzym ać jeszcze chce na ro k  1 8 4 4 . 
tak  znaczną liczbę o k rę tó w , t. j. 1 2  okrętów  
lin iow ych  i 8 fregat. U w aża on  to  za dogo 
dzenie raczej p rzesadzonem u i próżnem u pa*



tryotyzmowi lew ej, aniżeli za potrzebą rządu. 
W  roku przeszłym wpadło oppozycyi nam yśl, 
że Fraucya flocie swojej ogromną i groźną po
stawę nadać powinna, pochlebiając sobie, żc 
to wielkie w Europie uczyni wrażenie; wszak
że pomimo to żadna potęga morska ani o jeden 
statek, ani o jednego majtka siły swojej nie 
powiększyła. Skądże więc nic potrzebne te 
wydatki, kiedy w innych gałęziach tak skru
pulatnie szczędzić usiłujemy?

Plan założenia kolei żelaznej, mające'j połą
czyć Paryż z Bruxelą i Londynem, nie przyj
dzie, jak się zdaje, tego roku jeszcze do sku
tku. Długie układy komissyi zajmującej się 
kolejami żelaznemi ze spółką Rothschilda do 
niczego nic doprowadziły. Modyfikacyi po
czynionych przez komissyą nie chcą przyjąć 
kapitaliści, którzy się ku wielkiemu temu ce
lowi byli połączyli.

Jeźli można dać wiarę dziennikom Barceloń- 
shiin, to Sevilla i Kadyx także już przeciw 
rządowi Madryckiemu powstały, a wojska od
stępuje codzienuie batalionami od generałów 
Espartery. Aby doniesienia te umieć dostate
cznie ocenić wiedzieć należy, że w cdług tychże 
dzienników i prowineye północne całkiem się 
zbuntowały, że Bilbao zatknęło sztandar rewo
lucyjny i że S a rag o ssa  K ró le s tw u  Aragonii dała 
hasło do powszechnego powstania. Łatwo się 
z reszta domyślić, że sprawcy Katalońskiego 
powstania wieści takie rozsiewają, aby wznie
cić zaufanie i przygotować umysły na stanow
czą ową chwilę, w  ktore'j wojska rządowe ku 
Barcelonie uderzą. Generał Zurbauo przybył 
d. 20. do Igualady. Pułkownik Prim, miano
wany przez Juntę naczelnym dowódzcą wszys
tkich gwardyi uarodowych w Katalonii, w y
szedł naprzeciw niemu z kilku tysiącami łudzi 
niewy ćwiczonych aż do Molins del l \e v , abv 
niu nie dać przejść przez Llobregat. Generał 
Seoane wkroczył podobno do Cervery po wyj
ściu Zurbany z tegoż miasta. Don Narciso 
Amettler, były kongresowy deputowany z Ge- 
rony, udał się do Figueraz, gdzie wraz z Car- 
sym przybyłym z Francyi powstanie uorgani- 
zować zamyśla. Brat jego wydał odezwę do 
żołnierzy, w  której każdemu, coby na stronę 
jego przeszedł, cztery reale dziennego żołdu 
obiecuje.

W Barcelonie nic nowego nie zaszło aż do 
dnia 21 . Na przedstawienia uczynione przez 
konsulów zagranicznych, Pułkownikowi Eclia- 
lecu, który miastu blokadą zagraża, odpowie
dział Gubernator Monjuichski tern przyrzecze
niem, że przed rozpoczęciem ognia zrobi pier

wej ogłoszenie, aby cudzoziemcy mieszkający 
w Barcelonie ratować się mogli. Dzienniki 
niektóre utrzymują, że Konsul angielski, Pan 
Penleaze był powodem, iż Pułkownik Echalecu 
do powstania przyłączyć się nie chciał. Po
wiadają nawet, że Pan Penleaze po dwakroć 
był w  Moujuichu, i że Gubernatorowi cytadeli 
obiecał już to pieniądze dla wojska, już to w  
najgorszym przypadku schronicuie na angiel
skim okręcie wojennym. Konsul zaś francuzki 
otworzył podobno subskrypcyą dla mieszkań
ców miasta Reus, które przez Generała Zur- 
bano znaczne poniosło szkody.

^ d n ia  2 7* C z e r w c a .
Nie podobna jest, przy szybkości, z jaką 

Izba uchwaliła budżet rozchodu, ocenić waż
ność każdego pojedynczego głosowania. Dla 
tego leż dzisiejsze dzienniki z lekka tylko do
tykają ujmy 1 2 0 ,000  fr. z funduszów fortvii- 
kacyi Paryża, która wczoraj na podanie bud
żetowej kommissyi przyjętą została, chociaż to 
postanowienie jedno z najważniejszych zasadni
czych pytań rozwiązuje.

Rząd francuski zajęty jest myślą zrobienia 
z obwarowanej stolicy centrum wszelkich ru
chów i czynności wojennych, tak odpornych 
jako i zaczepnych. Myśli tej rząd, wtenczas 
gdy roztrząsano prawo fortyiikacyi, wcale nie 
wyjawiał; wykonano ją zupełnie w cichości i 
skrycie. Początkiem jej urzeczywistnienia było 
przeniesienie szkoły ogniowe'j (pyrotechuique), 
dawniej w Metz będącej, do zamku Vincennes.’ 
Dla umieszczenia zakładu tego wystawiono na 
wschodniej stronie zamku podwójny mur o- 
brouny, który na kształt podwójnego bastionu 
zamku z tej strony broni. Ponieważ o tein 
w planie lortylikacyi, Izbom do potwierdzenia 
przedłożonym, najmniejszej wzmianki nie ma, 
osądziła kommissya budżetowa postępowanie mi
nistra wojny w tym względzie za trochę nadto 
samowolne i postanowiła opinię swą o teru w  
sprawozdaniu wyrzec. W yraziła ją jak nastę
puje:

"Kommissya zdziwiła się niemało, widząc, że 
przy zamku Vincennes nowe stawiają for tv f i -  
kacie, o których w ogólnym planie obwaro
wania Paryża wzmianki u‘e Ina- Kommissya 
miała prawo mniemać, żc minister wojny wten
czas dopiero roboty takowe nakazać może, je
śli mu Izba osobny na to kredyt uchwali. Lecz 
mimo to pewną jest rzeczą, i i  na wschód od 
zamku \  inccunes podwójny warowny mur w y
stawiono, i ze, co więcej, między tymi dwoma 
muraini budują gmachy dla uinieszczeuia artv- 
leryi i kawalleryi. Pierwszym tedy obowia-
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zkiem kommissyi było  zapytać się ministra czcm 
owe w ydatki pokryć zamierza. M inister w oj
n y  odpowiedział na to , ze z summ uchwalo
nych na obwarowanie Paryża opłacono w ym ie
nione roboty. D odał przytem , iż, podług 
mniemania jego, służy mu prawo prostym ro z
kazem ministerialnym z ogólnych funduszów 
forjyfikacyi paryskich podejmować wszelkie 
budow le, które przytem za użyteczne poczyta.«

«Nie chodzi tu wcale o rozstrzygnięcie, czyli 
wymieniony podwójny m ur w arow ny na wschód 
zamku Vincennes, pożytecznym jest lub nie. 
Kom m issr3 z radością przyjm uje zaręczenie mi
nistra w ojny , że pod żadnym warunkiem for- 
tvfikacia Paryża nie przewyższa kredytu 140 
milionów, przez Izby uchwalonego. — Lecz 
przedstawia się tu  kommissyi pytanie zasadni
cze, którego rozwiązanie poleca rozwadze Izby, 
upraszając ją naw et, aby je osobną rozstrzy
gnęła uchwałą. Jeśliby bowiem Izba nie utrzy
mała zasady, w skutek której na każdy poje
dynczy w ydatek rządu szczegółowego kredytu 
żądać trzeba, wtedy by  znikła wszelka rękojmia 
porządku w naszych finansach. Koinmissya od
wołuje się do pamięci Izby. — C zy sądzi Izba, 
iż , gdy roku  1841 . summę 140  milionów na 
m ur obw odow y koło Paryża i na zewnętrzne 
fortyfikacie przeznaczyła, dala tern samem u- 
poważuienie ministrowi w o jny , aby , podług 
widzimisię sw ego, inne jeszcze warownie sta
w iał; lub też, że minister wojny, gdyby po 
skończeniu owych ściśle ozuaczouych fortyfi- 
kacy i, np. 10 mil. rządowi jeszcze do rozrzą
dzenia pozostało, ma praw o te 10 mil. użyć 
na budowle innych warowni i zakładów woj
skow ych, które się nie znajdują w  ogólnym 
planie fortyfikacyjnym ? Co się nas tyczy , je
steśmy zupełnie przeciwnego zdania. I  ponie
waż minister nie powinien dowolnie z w yzna
czonych 140 milionów innych stawiać w aio- 
w ni; tylko te, które Izba potw ierdziła, przeto, 
jeśli dodatek nowych budowli za pożyteczny 
uw aża, zmuszonym jest żądać od Izby przy
zwolenia szczegółowego kredytu. D la tego 
upraszam y Izb ę , ab y , jako w yraz naszego 
własnego*zdania, p rzy jęła ujmę 1 2 0 ,0 0 0  fr. 
z  artykułu pierwszego nadzwyczajnych budo
wli wojskowych. O prócz tego zasadniczego 
py tan ia , 0 które tu chodzi, pozwalamy sobie 
dwie jeszcze Izbie uczynić uw agi: pierwsza jest, 
że przez tymczasowe i samowolne stawianie 
budowli wojskowych przy fortyfikaciach P a 
ryża uprzedza się niejako kwestia koncenlracyi 
całego systemu obrony w  stolicy, która późuiej 
dopiero do rozwiązania ma być  podaną; druga,

że gdyby nadzieje ministra w ojny względem 
ukończenia za 140  milionów fortyfikacyi Pa
ryża ziścić się nie m iały, w tedyby przeciwnicy 
całego projektu obwarow ania nowe w  te'm zna
leźli potwierdzenie ku  usprawiedliwieniu swego 
zdania.«

Nigdy jeszcze od r. 1830 . kommissya budże
towa tak ostro się nie wyraziła. Jest to rzecz 
niezaprzeczona, że fortyfikacie Paryża coraz 
liczniejszych znajdują przeciwników, i wreszcie 
rząd zmuszonym zostanie zapewne zamiaru 
swego, zrobienia P a r y ż a  środkiem ogólnej 
gólnej obrony k ra ju , zaniechać, gdyż z tru 
dnością by  Izba przyzwoliła owe 40  do oOmil., 
k tórcby dodać jeszcze było  potrzeba.

— Panna L e  n o r m a n d ,  sławna z kładzenia 
kart umarła dzisiaj w 72 . roku  życia, zosta
w iła’ około 5 0 0 ,0 0 0  fr., które jej siostrzeniec
odziedzicza.

W  g i e ł d z i e  d z i s i a j  o ren ty  francuskie 
mało się p y tan o ; jednakżeż trzym ały się dość 
dobrze. Rozszerzyła się pogłoska, którą je
dnakże za przedwczęsną uważano, że ministe- 
rium odebrało dziś rano o 6tej godzinie depe
szę telegraficzną o zaszłej potyczce między P ri- 
mera i Generałem Zurbano. O badw a mieli stra
cić dużo ludzi, zwycięstwo zostało nierozstrzy
gnięte. —  W iadom ości, które na zwyczajnej 
drodze z B a r c e l o n y  d o sz ły , zapowiadają 
wprawdzie bliskić starcie się d w ó c h  tych do- 
wódzców, lecz, podług ogólnego zdania, nie 
nastąpi to przed 25tym  lub 26tym .

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 20. Czerwca.
D w a przed kilku tygodniami zdarzone w y

padki policyjne dowiodły na nowo rozdw ojenia 
i niezgody między emigracyą polską. Rzecz 
tę warto trochę dokładniej opisać. Znany przy
jaciel Polaków Lord D udley Stuart jest człon
kiem rodziny Napoleona, mając za sobą starszą 
córkę Xięcia Kanina. W ychodźca polski, Hr. 
H enryk Golejowski, uprowadziwszy mu żonę 
żyje z nią teraz we W łoszech. Stało się to 
w r. 1839 . W ów czas rząd uznał stosowną 
wypłatę zapomożek odebrać towarzystwu pol
skiemu, aby sam tym się zajmował. Na ułożo
nej przez Lorda D udley  Stuart liście stało na
zwisko Józefa Golejowskiego, spokrewnionego 
z wspomnianym H rabią, ale nazwisko to w y
kreślono, nim listę wydano. L ord  D udley Stu
art postąpił tak podług zyczcnia Polaków sa
mych, opisujących męża owego jako kartownika 
i pijaka, niegodnego wsparcia. W  szakzc Józef 
Golejowski poczytując to za czyn pryw atnej
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Zemsty  p o w z ią ł  o d tą d  n ieu b łagan ą  n ien aw iść  
p rz e c iw  L o rd o w i  S tu a r t .  I n n y  Po lak ,  N o w a k ,  
w y b ie r a ł  się d o  A m ery k i ,  w szakże  p r z e h u la w s z y  
p ien iąd ze  s w o j e ,  p o z b a w io n y  w sze lk ieg o  s p o 
s o b u  u t rzy m an ia  s i ę ,  do pu śc i ł  się k ra d z ie ż y  i 
Został za  to  n a  7  la t  d e p o r ta c y i  sk a z a n y .  P o 
n ie w a ż  się je d u a k  w z o r o w o  n a  w y g n a n iu  z a c h o 
w y w a ł ,  t r z y  lata k a r y  m u  o d p u s z c z o n o ,  a g d y  
t u  p o w ró c i ł ,  n a m ó w ił  go G o le jo w s k i , a b y  się 
l i a  L o r d a  D u d le y  zasadził i k i jem  b ę d ą c y m  w ła 
sno śc ią  G o le jo w sk ieg o ,  go n a  u l icy  w y b i ł .  G d y  
N o w a k  s tan ą ł  p rz e d  sądem  p o l ic y i ,  p rz y s z e d ł  
tam  też  G o le jo w sk i ,  żąd a jąc  z w r o tu  k ija  sw eg o  
i o św ia d c za jąc  z bezczelnością ,  że kij ten o b e c 
n ie  re l ik w ią  n a ro d o w ą  i w a r t  p rz y n a jm n ie j  1 0 0 0  
f. szt. L o r d  D u d l e y  S tu a r t  o d e b r a ł  w k ró tc e  
list o d  innego  P .o łaka , Z do n ie s ien ie m , iż G o lc -  
jo w s k i  od g raża ,  iż L o r d o w i  jeszcze lep ie j  da  się 
w e  zn ak i .  W e z w a n y  w ięc  p rz e d  sąd p o l i c y jn y ,  
z a  d a n ą  ręk o jm ią  sp o k o jn eg o  z a c h o w a n ia  się, 
w o ln o ś ć  o d zyska ł .  N ieg od z iw o śc i  te  o b u r z y ł y  
n a tu r a ln i e  ro z t ro p n ie jszy ch  P o la k ó w  i n ik t  ich 
z a p e w n e  nie p o c h w a l i ;  ltiiino to  w y z n a ć  musim, 
że  sz lache tny  L o r d  w  w ie lu  w z g lęd ac h  P o lak o m  
is to tn ie  szkodził.

G d y  tu  p ie rw s i  P o la c y  zaw ita li ,  p o e ta  C a m p 
b e l l  i f a b r y k a n t  b i l a rd ó w  T h u r s t o n  o p ie k u ją c  
s ię  niemi, za ło ż y l i  p ie rw sze  to w a rz y s tw o  p o m o 
r y .  P ó ź n ie j  n a rzuc i ł  się im L o r d  D u d le y  S t u 
a r t  i j e m u  to  daw niej s łuży ło  p ra w o  rozdz ie lan ia  
1 0 0 0 0  f. s t t .  Zapom óżki r z ą d o w e j  m ię d z y  w y 
c h o d ź c ó w .  P o n ie w a ż  je d n a k  L o r d  b ę d ą c  n a j 
w ię k sz y m  p rzy jac ie lem  X ięcia  C z a r to ry jsk ie g o  
d u c h e m  s t ro n n ic z y m  p o w o d o w a n y  nie. konie*  
czn ie  b y ł  s p r a w i e d l iw y m , rzą d  eain czy n n o śc i  
p o d z ie la n ia  o w y c h  fu n d u s z ó w  p rz e w o d n ic z y ł .  
L o r d  D u d le y  m ó g łb y  b y ł  w ięc  zu pe łn ie  ustąpić, 
a le  w łaśn ie  ja k o  o b ro ń c a  P o la k ó w  n a b y ł  z n a 
czen ia  p o l i ty c z n e g o ,  k tó rego  w y z u w a ć  się n ie  
chcia ł.  T a k  t e d y  is tn ie ją  o b ecn ie  3  k la s sv  P o 
la k ó w .  4 4 9  o só b  stoi na  liście rz ąd o w e j  z 9 0 0 0  
f. szt. — L o r d  D u d le y  S tu a r t  z a t r zy m a ł  dla siebie 
3 5  P o la k ó w ,  k tó ry m  sam  p o  1 5 0 0  f. w y p łaca .  
N a  k o r z y ś ć  ty c h  t e d y  3 5  d a ją  W szystkie b a le  
p o lsk ie  —-  co  już  sam o p rz e z  się w ie lką  je s t  
n ie s p ra w ie d l iw o śc ią ;  w  im ien iu  ich  j a k b y  w  
im ien iu  całej em ig rac y i  polskiej w zyw rają ty lo 
k ro tn ie  d o  s k ła d e k  i o f ia r  d o b ro c z y n n o ś c i .  
W s z a k ż e  u sz ło b y  to  je s z c z e ,  g d y b y  L o r d  D u 
d l e y  n ie  by l  z ty m  p o łą c z y ł  m yśli po l i ty czn eg o  
to w a r z y s tw a ,  a s s o c y a c y i ,  k tó r e m u  o n  1 5 0 0  
funt.  p o św ięc a .  X iężna  S u th e r la n d  co  ro k  5 0 0  
fun t .  m u  dosć la .  Ale tej w łaśn ie  a s so cy ac y i  
c z y n ią  z a r z u t ,  że  ś lepo  i b e z w a r u n k o w o  C z a r -  
to ry jsk ie m u  u lega  i ze sk ład k i  z P o l s k i , L i tw y ,

W .  X ięs lw a  P o z n a ń sk ieg o  i G a l icy i  reg u la rn ie  
n ad se łan e  tw o rz ą  k a s s ę ,  z  k tó re j  C z a r to r y js k i  
Zam iary  p r o p a g a n d y  sw e j  p o p ie ra .  —  T rz e c ia  
k lassa  P o la k ó w ,  2 9  osób  l icząca ,  a n ie  m ająca  
ż a d n e j  p o m o c y ,  w  w ielk ie j  ż y je  n ę d z y .  P u -  
b liczn ość  nie ch ce  ich w s p i e r a ć , tw ie rd ząc ,  że  
rz ą d  i S tu a r t  ju ż  się w y c h o d ź c a m i o p ie k u je ,  a  
L o r d  z n o w u  o d p y c h a  i c h , ja k o  n ie  zas łu g u ją 
c y c h  n a  w zg lęd y  i zd em o ra l iz o w a n y c h .  C i  
t e d y  2 9  w idzą  w  L o rd z ie  ty m  s p ra w c ę  sw e j  
n ied o l i  i b i e d y ,  i s tąd  też  częs to  w y d a rz a ją  
się zd ro żno śc i .  C z a r to r y js k i  w sze lką  b y ł  ju ż  
s tracił  w z ię to ść  u  r o d a k ó w  i p o s z e d łb y  b y l  n ie  
z a w o d n ie  w  z a p o m n ie n ie ;  w ia d o m o  b o w iem , 
że  w ię k sz o ść  em igracy i p rz e d  k i lk u  la ty  w  F r a n -  
c y i  w  og ło sz o n y m  manifeście Xcin tego z d ra jcą  
o jc z y z n y  ogłosiła. J e d n a k ż e  rz ą d  f r a n c u z k i  
u jm u ją c  się za  n im ,  p o d p is u ją c y c h  Z k ra ju  w y 
g n a ł ,  a Ci p o  w ięk sze j  części d o  Anglii się udali .  
T u  zaś S tu a r t  p rz y ja c ie l  C z a r to ry jsk ie g o ,  w zią ł  
ich W o b r o t y  a szafu jąc  ła skam i p rz ec iąg n ą ł  ich  
na  sw ą  s t ro n ę  i w zn iós ł  z n o w u  znaczen ie  C z a r 
to ry jsk ieg o .  G d y b y  w ię c  rząd  ty lk o  tych  P o 
la k ó w  2 .  i 3 .  k lassy , razem  6 4  o só b  Z 1 3 7 2  f. 
szt. na  liście r z ą d o w e j  um ieśc ić  ch c ia ł ,  c a ły  
przeZ S tu a r ta  p o d s y c a n y  hałas  P o lsk i  w k ró tc e -  
b y  z u p e łn ie  u sta l. P r/.ez  zn ie s ien ie  a s s o c y ac y i ,  
p o tę g a  C z a r to ry jsk ie g o  z o s ta ła b y  p rze łam an ą  
—  c o b y  n ie z a w o d n ie  d o b ro d z ie s tw e m  b y ło  —  ; 
m a  o n  b o w ie m  sw y ch  e m issa ry u szó w  w e  w s z y 
s tk ich  k r a j a c h  s ło w iańsk ich  i chociaż  n ic  s t a n o 
w c z e g o  d o k a zać  n ie  po traf i ,  m ąc i je d n a k  p o k ó j  
n ie  je d n ć j  ro d z in y .  G a z e ta  P a ń sk a  nie b e z  
p r z y c z y n y  o  z ab ie g ach  w  S e rb i i  k i lk a k ro tn ie  
w sp om ina ła .

H i s z p a n i a .

Z  P a r y ż a ,  dn ia  ‘2 7 .  C z e rw c a .

J a k k o l w i e k  z n o w u  rozesz ła  się p o g ło s k a ,  że 
M alaga  p o d d a ła  się w o jsk o m  r z ą d o w y m ,  zd a je  
się p rzec ież ,  że  w  A n d a lu z y i  W ogó le  w sz y s 
tk o  p o  d a w n e m u .  T o  jes t rzeczą  p e w n ą ,  że  
d on ies ien ia  o  p o w s ta n iu  K a d y x u  i Sewill i  d o tąd  
s ię je szcze  n ie  s tw ie rd z i ły ,  i że  m iano w ic ie  w  
os ta tn iem  mieście  sp o k o jn o ść  p ub lic zn a  aż d o  
1 5 .  n ie  b y ła  z ak łóc on a .  W s z a k z e  b y ło  jak ieś  
w z b u rż e n ie  u m y s łó w ,  co  d a ło  p o w ó d  do  z a m y 
k a n ia  b ra m  p o r ą  n o c n ą ,  us taw ien ia  w o jsk a  n a  
p e w n y c h  s tano w isk ach  miasta i d o  z ak azu  o d 
b y w a n ia  p ro c e s sy i  pod czas  u ro c zy s to śc i  B ożego  
C ia ła .

XX G ra n a d z ie  stoi p o d o d n o  1 5 , 0 0 0  lud z i  
p o d  b r o n i ą ,  i d la  tego też  n ic  d z iw n e g o ,  że  
m ias to  to  w o js k u  G e n e ra ła  A lv a rc za ,  l iczącego 
le d w o  4 , 0 0 0  ż o łn ie rz a ,  o p ó r  stawiło. Z resz tą
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zamyśla Generał van Halen objąć dowództwo 
pod Granadą, i oblężenie silniej nieco popierać 
Za przyjściem oczekiwanych posiłków. Przy
puszczają, Ze rząd przeszło 40,000 ludzi sta
wić może przeciw powstańcom Katalonii, W a
lencji i Andaluzji: jest to liczba, która przy 
dobrej chęci dostatecznąby była do przytłu
mienia całej insurekcyi, mianowicie z pomocą 
cytadeli Monjuich. Pomimo to sam rząd Ma
drycki obecne położenie rzeczy za nader kryty
czne uważa, i słychać nawet, że Espartero 
plan swój wojenny tak ułożył, że w najgor
szym przypadku do Kadyxu cofnąć się zamie
rza. W nostąc z usposobienia umysłów mie
szkańców Madryckich i z bezwarunkowego po
słuszeństwa tamecznej gwardyi narodowej, po
wiedzieć trzeba, że stolica najnaturalniejszą 
jest podporą Regenta, tak w politycznym, jako 
też militarnym względzie: odwrot do Kadyxu 
byłby jasnym dowodem, że Espartero o wła
snej zwątpił sprawie, i że tylko osobę swoję za 
granicę unieść się stara.

Rozmaite wiadomości.
Nasz ziomek T r o j a ń s k i ,  autor Słownika, 

jest spółpracownikiem pisma czasawego: 9tcue 
3at)rbiict)cr fiir tpi;ilologtc unb ^pabagpgif.

M a r e k  J a  k i m o ws ki. W  siedmnastym
wieku wsławił się na morzu środziemnem rzadką 
odwagą ziomek nasz Marek Jakimowski, wzięty 
pod Cecorą w niewolę turecką, i w r. 1627. 
na galerze aleksandryjskiej więźniem trzymany. 
Smialy ten Polak znajdując się w porcie miasta 
Melelin na wyspie Lesbos, gdzie eskadra ture
cka z czterech galer złożona na kotwicach stała, 
wybić się na wolność postanowił. Zwierzył on 
się tylko dwom towarzyszom swoim: Stefanowi 
Szatanowskiemu i Janowi Stolczyna, a upatrzy
wszy sposobną chwilę, uderzył na kilku Tur
ków na straży na pokładzie stojących, i pomimo 
dwóch odniesionych rau przedarł się do składu 
broni okrętowej. W ięźnie chrześcijańscy, któ
rych 212 na tejże galerze liczono, porwali się 
natychmiast do oręża, który im Jakimowski 
i powiernicy jego podawali, rzucili z siebie 
okowy, p0 krwawej utarczce, tureckich żoł
nierzy okrętowych rozgromili i rozwinąwszy 
żagle, z portu wypłynęli- Gwałtowna burza, 
która wkrótce potem powstała, zniewoliła galery 
tureckie chrześćijan ścigające, szukać schronie
nia u lądu. Ghrześcijanie na zdobytym okrę
cie , którzy mężnego Polaka jednomyślnie swoim 
obrali wodzem, szczęśliwie wytrzymawszy falę, 
wkrótce do Messyny, a z tamtąd do Rzymu prze

płynęli. Jakimowski złożył u nóg Ojca św. ban
derę zdobytej galery, drugą zaś chorągiew, wró
ciwszy do Polski, w kościele sw. Stanisława 
w Krakowie zawiesił. Równie czuły jak od
ważny pokochał brankę chrześcijańską na okrę
cie tureckim. —  Edward Raczyński w „Dzien- 
lliku podróży do Turcyi odbyte'j w r. 1814.", 
z którego te słowa wyjęte, mówi co następuje: 
„Przejęty uszanowaniem dla walecznego Polaka, 
pragnąłem wznieść tropheum, czyli znak zwy
cięstwa, polskim ozdobiony orłem, i na tych 
skałach, które męztwa jego świadkami były.«r

P o n s a r d ,  autortragedyi: L u k r e c y a ,  nie
znany niedawno, teraz bożyszczem całego Pa
ryża; wszystkie dzienniki głoszą jego sławę, 
wszystkie znakomite osoby cisną się do jego 
znajomości. Ministrowie Duchatel i Cuniu- 
Gridaine, zapraszają go na obiady, sam król 
przesłał mu (przy takie'j zachęcie i uznaniu jakże 
nie mają pojawiać się talenta!) pochlebne zapro
szenie. Sztuka ta, dana była najpierw teatrowi 
F r a n c o i s ,  ale komitet odrzucił ją jako słaby 
utwór. Tern większy jest teraz tryumf poety, 
W iersz Ponsarda jest gładki, i płynie mu z pod 
pióra z zadziwiającą łatwością. Na przedosta
tniej próbie dodał dla roli Julii dziesięć wierszy, 
które za każdą razą najgłośniejsze wywołują 
oklaski. Pewien paryski księgarz nabył ręko
pis tej sztuki za 7000 franków. Prócz tego 
teatra w całej Francyi płacą autorowi od ka
żdego przedstawienia część jakąś. Ponsard pra
cuje teraz nad drugim dramatem, którego z nie
cierpliwością oczekują. Ćma naśladowców za
chęcona powodzeniem tej tragedyi, przywdzie
wa jak słychać rzymską togę, mówią już o Ka- 
tylinic w pięciu, o Pompejuszu i Cyceronie 
w czterech aktach. A zatem toga zaczyna zno
wu wchodzić w literacką modę.

M u z e u m  N a p o l e o n a  w L o n d y n i e .  —  
Anglik Sainsburg, otworzył niedawno tamże 
muzeum odnoszące się do lo 0  lat z najnowszej 
historyi, które dla wielu dokumentów z czasów 
Napoleona nazwał po jeg° imieniu. Zbiór tego 
Anglika, którym się przez 26 lat zajmował, za
wiera 4000 rękopisów z ważnemi papierami, 
dokumentami, listami, między temi są pisma: 
Oliviera Cromvella, Tureuue, Ludwika X., XIX. 
i X VI., Maryi Antoniny, Mirabeau, Murata, 
Dantona, Robespierra, Fouqm’cr, Tinville, Car
rier i t. d. Prócz tego mieści to muzeum także 
około 500 rękopisów lub własną ręką Napoleo
na pisanych lub tylko podpisanych, oraz tegoż 
uwagi, zdania rozkazy i przypiski, a to od r. 
1793. po 1820., tudzież listy Józefa Bonapar- 
tego i Napoleona do rodziców i krewnych. Jest
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tam także zbiór autografów Ludw ika X V III., 
Foxa, P itta , Nelsona, i wielu innych znako
mitych m ężów, jako tez list od księcia W elling
tona do marszałka Neja. — N a szczególniejszą 
uwagę zasługują dwa listy N apoleona, jeden 
z dnia 1. M arca 1 7 0 6 ., w  którym  się N apo
leon jako z włoskiego rodu pochodzący, B u o -  
n o  p a r t e  podpisał, drugi zaś o cztery godziny 
późnie'j pisany, ma już podpis B o n a p a r t e .

T  a j a k o w i  e n a  w y s p i e  B o m  eo . — W  pi
śmie «Ausłand« czytamy artykuł, w którym  
mieszkańcy tej w yspy są podzieleni na bruna
tnych , białych i łuską okrytych. C o autor K o
gel o tych ostatnich pisze, jest prawie nie do 
w ia ry : Skóra ich jest okryta karpią łuską , która 
z łaz i, gdy się po nie'j, szczególniej po tw arzy, 
ręką pociągnie. W ie lu  pomiędzy nimi mają na 
5  do 7 cali długie ogony, te nie są włosem po
rosłe; zresztą są całkiem podobne do ogonów 
u  nierogacizny. Tajakowie nie odcinają ogo
n ó w , jak to zwykli czynić mieszkańcy na w y
spie J a w a , ale przykryw ają je jak  Adam w raju, 
wielkiem liściem z drzew a lub obwiązują biodra 
łykiem  na 1 |  stopy szerokiem, zuanein pod 
imieniem: K u l e t  k a i j u .  Jeszcze w r. 1841 ., 
pisze tenże podróżny , udzieliłem wiadomości
0  ludziach z ogonami na wyspie Jaw a. W ie lu  
nia dawało wtenczas w iary, teraz mogę pow tór
n ie  zapewnić, że nietylko pomiędzy mieszkań
cami na tejże w yspie, ale także pomiędzy Ta- 
jakami są ludzie mający ogony; w samem mie
ście Scliarabas, 10 do 15 mil od Poutianak, 
można 2 0  ludzi obojej płci naliczyć z ogonami,

D a w n i e j  a t e r a z .  —  A r i o s t o  zmieniał 
w przód szesnaśuie razy każdą zwrotkę swojego 
dzieła, nim ją za dobrze napisaną uznał. P e 
t r  a r k  a przerabiał jeden wiersz czterdzieści
1 cztery razy. Pozostałe rękopisy Bousseau 
świadczą, że on podobnie jak Ariosto i Petrarka 
swoje dzieła niezmordowanie poprawiał. Sła
w ny B u f  fo n  sam w yznaje, że dzieło swoje: 
j.Epoques de la N atu re« IB  razy  przerobił, 
nim je na świat wydał. A teraz płodność lite
racka niesie mokry jeszcze rękopis do drukarni. 
Teraz niejeden śmieje się z Horacego, który 
mawiał: Nonum prematur in annum.

—  S z t u c z n y  j e ź d z i e c  S o u l l i e r ,  
by ł przed 15 laty u braci G a l l i c n  w T u 
luzie zaangażowany, z tamtąd udał się do 
Francyi, W łoch  i Niemiec. — W  W iedniu  
poślubił wdowę d e  B a c h ,  właścicielkę cy r
ku w praterze. O dtąd został dyrektorem tru
p y  konnych jeźdźców. Z  W iednia  udał się 
wzdłuż D unaju do Konstantynopola, gdzie go 
z takiem uniesieniem przyjęto, jakiego się po

obojętności tureckiej ani spodziewać można b y 
ło. W idow iska podobnego rodzaju, podobają 
się szczególniej ociężałym Turkom. Sułtan 
mianował go swoim koniuszym i obsypał liczue- 
mi podarunkami, między inuerni nadał mu order 
Nishan-Iltihar. Po wystąpieniu Chozrewa Ba
szy z dyw anu , gdy Soulliemu płacę zmniejszo
no, opuściwszy Stam buł, i zwiedziwszy wscho- 
duią llossyę i Moskwę, udał się do Petersburga, 
gdzie z swoją trupą z największem powodze
niem wystąpił. Teraz zamyśla, jak »Gazeta 
Petersburska* pisze, zbudować tamże cyrk ol
brzym iej wielkości, aby ewolucye konne na 
największą stopę wykonywał.

K a p e l u s z  u H i s z p a n ó w ,  tyle znaczy co 
grandezza. "O n  otrzymał kapelusz-., mówią 
w  Hiszpanii o tym , którego Król wyniósł do 
godności granda. Mianowanie dzieje się bardzo 
lakonicznie i bez wszelkich ceremonii. Król 
rzeknie: cubraos (nakry j głow ę), a  grandeza 
hiszpańska nowym już pomnożona członkiem. 
G randow ie dzielą się, czyli właściwie mówiąc, 
dzielili się na trzy  k lassy , każda miała w ybitną 
cechę, odróżniającą jednę od drugiej. G random  
pierwszej klassy, wolno było  nakryć głowę ka
peluszem, nim jeszcze Król do nich przemówił, 
d rug ie j, po przemowie królew skiej, a trzeciej,
dopiero po odpowiedzi danej Królowi. Szcze
gólniej na wsi okazują Hiszpanie kapeluszowi 
gościa największe uszanowanie. Gospodarz do
mu stara się przedewszystkiem dostać w ręce 
kapelusz gościa, i kładzie go z największą czcią 
i uszanowaniem na sofie jakby koronę jaką.

P e w i e n  p r o f e s s o r  n a t u r a l n e j  m a g i i ,  
kazał sobie na jeduern przedstawieniu podać ja 
jo, które koszem przykrył. Po kilku minutach 
zdjął nakrycie, aż oto — z jaja wylągł się sła
wą uwieńczony p o e ta ! T a  sztuka sprawiła 
wielkie zadziwienie, żądano, aby ją powtórzył. 
Nasz Paracelsus w tóry, każe sobie podać drugie 
ja jo , robi tak samo jak z pierwszem , ale gdy 
kosz uchyla, publiczność miasto poety —  u j
rzała znanego paszkwilanta. G dy czarodzieja 
zapytano: dla czego tyui razem taki potwór 
wyklół się z ja ja , tenże odrzekł z niskim ukło
nem : „To moi panowie ztąd pochodzi: że tu  
nie było zdrowe jajo, ale z a p a r t e k , «

C e r e m o u i j e  ś l u b n e  u C h i ń c z y k ó w .  
( D o k o n c . )  —  ^  pokrowcu wsiada do 
p a 1 a n k i u u , ze wszystkich stron zasłoniętego, 
jestto bowiem jedną z głównych ceremouij, aby 
panna młoda nikogo nie widziała, ani też od 
nikogo widzianą nic była. O rszak otaczający 
zamkniętą zarzeczonę, w ydając żałośue jęk i, 
posuwa się wolnym krokiem , a gdy się już
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zbliża do  pom ieszkania pana m łodego, w ybiega 
jeden  z o rszaku  naprzód  i w oła z całego gar
d ła , ozuajraując p rzy b y c ie  panny  m łodej: »Już 
się zbliża! Ju ż  się zb liża !"  N a te  słow a o d 
zyw ają  się trą b k i, piszczałki i w szelka hałaśli
w a m uzyka , pęka ją  rak ie ty , a p an  m łody ch o 
w a się do  sw ojej jak  złodziej kom naty. —  
A jenci ślubni szukają za nim po  w szystkich ką
tach, a gdy  go znajdą, P an  m łody w ita ich obo
ję tn ie  i z udatnem  podziw ieniem , jak g d yby  nie 
w iedział, o co rzecz idz ie , ci b io rą  go pod  ra 
m iona i prowadzi} do palaukinu. Tam  okazuje 
P a n  m łody  w ielkie w zruszenie , drżącą ręką o- 
tw iera palankin, w ysadza P annę m łodę i p ro w a
dzi ją do s to łu , gdzie naprzeciw  niej zajm uje 
miejsce. P o  obiedzie —  na k tórym  się ty lko  
P an  m łody sam u racza, gdyż P anua m łoda za 
k ry ta  ogrom nym  kapeluszem , nic do  ust w ziąć 
nie m oże —  prow adzi ją narzeczony  do oso
bnej sali. T u  dop iero  w olno m u zdjąć tajem ni
czy  kapelusz , i spo jrzeć w  tw arz te j, z k tórą 
ma sw oje lo sy  połączyć, a jak iekolw iek  na nim 
spraw i w rażenie, musi je  zam knąć w  sob ie i u- 
k ładną grzecznością p o k ry ć  zaw iedzione często
k ro ć  nadzieje. P o  te j p ierw szej p rób ie, nastę
pu je  druga daleko p rzy k rze jsza , bo się dzieje 
bez  w szelkiego pob łażan ia : w szyscy  goście 
w chodzą do tej sa li, gdzie pauna m łoda ja k b y  
na cenzurze siedzi, i dają o n ie j sw oje zdanie z 
najw iększą o tw artością. B iedna o iia ra  musi 
znosić w szystkie ch oćby  najzajadliw sze pociski 
dow cipu  z stoiczną obojętnością. N iejedna m ę
ża tka  w yw zajem niając się za odniesione ran y  na 
podobnej ceu zu re , siecze nielitościw ie pannę 
m łodę obm ow nym  językiem . T a  cerem onia 
zapala k u  n ie jednej osobie n ienaw iść na p rz y 
szłość w sercu p anny  m łodej. Pom im o w esołej 
m uzyk i i śm ieszków, rozm aite łam ańce w y p ra 
w iających, cały ten obchód u roczysty  toczy  się 
z zimną pow agą. P om iędzy  w ielu szczegółami 
ślubnej u roczysto śc i, rów nież zabaw ną jest ta 
skrzętna, niem al bo jaźliw a tro sk liw o ść , z jaką 
now i m ałżonkow ie szaty  sw oje k ry ją  gdy  je  z 
siebie zdejm ują, gościom albow iem  w olno skraść 
)e i  zatrzym ać d opó ty  u siebie, dopóki m ałzon- 
kow ie te j ślubnej k radzieży nie w ykup ią Ale 
z drugiej s trony  rów nież i goście podlegają nie 
małemu p o d a tk o w i: za ofiarow aną w  p o d ark u  
drobnostkę uuis2;j się odw zajem nić darem , k tó ry  
pierw szą w w artości o wiele przew yższa, n a  co 
jest ustanow iona niezm ienna taryfa. M im o te 
p rzy k re  uciążliwe obow iązk i, każd y  jednakże 
chętnie spieszy na ślubną uroczystość, bo  zap ro 
szenie na wesele należy  do p ierw szych w zglę. 
dów. N ik t nie śmie b y ć  obecnym  na tym  o b 

rzędzie, k to  nie jest zaproszonym . Z aprosiny  
dzieją się biletam i z czerw onego p ap ieru , k tó 
rego  jedna w ielka ćw iartka ty lekro tn ie  się zała
muje, żc się zdaje, iż tuzin  listów razem  złożono. 
B ilety  te nie m ają żadnego napisu. O b rz ęd  
ślubny  nie jest u  C hińczyków  ani relig ią, an i 
ustawam i U św ięcony, jestto  czysta spekulacya, 
do  k tórej należą sw atow ie, k rew n i młodej p a ry , 
państw o młodzi, i goście ślubni. C hińska k o 
bie ta  jest tow arem , k tó ry  na przedaż idzie; za
raz w  pierw szym  dniu po ślubie staje się nie
w olnicą m ęża i dźwiga opłakane ży c ie , k tó re  
często sam obójstw em  kończy. Tam to b y ła b y  
na sw ojem  m iejscu ow a c in au cy p acy a , o k tó rą  
się nasze pan ie tak gorliw ie upom inają.

( Rozm. Lwow.)

Wyścigi komie.
d n i a  2 7 . C z e r w c a  1 8 4 3 .

IV . B i e g  ł o w c z y  (s tee p le  chasse). D ar 
o cz es tu y , na ten raz puhar. Mila niem iecka, 
ano wie jadą. K onie w szelkich krajów . B ez 

zrów now ażenia. 4 Iu jd o ry  s taw ki, p ó ł p o d  
przepadkiem . W a ła c h y  niew ykluczone.

rl  ó r w y tk n ię ty  dla biegu łow czego zaczynał 
się na to rze  w yścigow ym  niedaleko try b u n y , 
szed ł dalej w k ierunku północnym  po  nad W a rtą , 
na d ó ł p rzez 3 b a r y e ry , z k tó rych  pierw sza b y ła  
p rze d  samą try b u n ą ; potem  przez rów  po  nad 
składam i drzew a przez grunt Pana E liaszew icza, 
p rzechodził tu presyp isę  (p re c ip ic e )  a po tem  
p rze rzy n ał drogę w iodącą od  miejsca gonitw  
do m iasta, i miał tu  także rów . N a n as tęp u 
jącej tu  łące skręcał się tó r  biegu łow czego 
ku zaciiodow i, p rze rzynał wielki gościniec do 
d ęb in y , p rzechodził p rzez po części b ło tn iste  
łąk i, a zw racając się ku d rodze prow adzące j 
z G ó rn e j-p ó łw si ( W i ld y )  ku m iejscu daw nej 
szu b ien icy , szedł tąźe drogą aż do ostatniego 
d o m u ; przechodził dalej przez dw a w ysokie 
pagórki o k ry te  krzew am i, na d ó ł p a ro w ą , od  
p rzodu  i w końcu  przez trzy  ro w y , z k tó rych  
p ierw szy  do najg łębszych  należał; sk ręca jąc  
się p rzy  cegielni na lew o , szedł k ierunkiem  
p rzez  tam eczne łąk i, przez trz y  w ielkie w odą 
napełnione w k lę s ło śc i ,  w racał się tam tędy  do 
dębińskiej d ro g i, przechodząc tu  w  sam ym  
rogu  posiadłości Fana R ad zcy  spraw iedliw ości 
H oyera p rzez  dw a ro w y  i p rzez b ary erę  4 s to p y  
w ysoką , ustaw ioną w  drodze  tam obok  się znaj- 
d u jc e j, kończy ł się ten  ca lom ilow y tó r p rze d  
samą trybuną.

S tan ę ły : 1) Xięcia Sułkow skiego klacz k a
sztanow ata S team pow er, z Łangara i C ervau- 
te sy , ( jech ał P . Porucznik  v. W e d e li) . 2) Ba
ro n a  H illera v. G łirtringen klacz guiada O rty - 
lia , w  T rakeu ie  w ychow ana, ( jech ał P. K luuke). 
3 ) Pana D rw ęskiego ogier kasztanow aty  B et- 
fo r t ,  6 la t s ta ry  (jech ał P . B rudzew sk i). 4 ) 
P o ruczn ika H auel jasnogniady w ałach Q uint, 
(jechał sam  właściciel).
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O djazd  b y ł  regularny, w yjąw szy  że Stcarapo- 
w er  chciała pierwszą b a ry e rę  ominąć, którą 
jednak  zaraz dobrze  przeskoczyła. W  przo -  
dzie biegła S team pow er;  k iedy  jednak p rzy  
najbliższej zawadzie p rzeskoczyć  nie chciała, 
w y b ił  się w  przodek  Q u in t ,  przez  S team pow er 
i  Betforta tuż ścigany, a to  aż do wielkiej ba- 
r y e r y  ustawionej na składach d rzew a, gdzie 
Q uin t  został w strzym any i odstąpił biegu. O d 
tąd  p rze b y ły  S team pow er i Belfort  w  zupeł-  
nem zrów naniu  wszelkie zaw ody  a ż do  w y so 
kich  pagórków  z źywerni krzewami p rz y  ’VVil- 
dz ie ,  gazie B e tfort w  złyin poszedł k ierunku. 
S team pow er  p rzeby ła  d o b rze  pagórek i rów, 
znajdujące się na piaskach za W i ld ą ,  w pad ła  
jednak  w  ostatni r o w ,  dla tego że brzeg jego 
się zarwał.  P rzez  upadek ten posunął się Bet
fo r t  znaczny kawał nap rzód ; ale dopędziła go 
z n o w u  S team pow er przed drogą jęb iń ską ,  
i zwyciężyła , dla spadku  tem łatwiej, o dłu
gość p a ry  koni. Osta tnie  zaw ady  ob ad w a  ko 
nie dob rze  p rzeby ły .

D n i a  28. C z e r w c a .
U rz ąd  Sędziów  spraw ow ał łaskawie: Pan  

P rezyden t  N aczelny  v o n  B e u r m a n n ;  w  w y 
ścigu VI. P an  N adburm istrz  N a u i n a n n .

N r.  V. W y  ś c i g  T o  w a r z y s t w a .  — 300 
T a la ró w  dla zw ycięzcy na w olnym  lorze. — 
K onic  wszelkich k rajów  w  posiadaniu cz łonków  
tow arzystw a. — Półmili. D w urazow e zw ycię
stw o . Obciążenie jak p o d  II. Przynajmniej 
t r z y  podpisy .  B ez współb iegu  żadna nagroda. 
W a ł a c h y  wykluczone.

S tanę ły :  l )  Barona  Hertefelda skarogniada 
k lacz  H igh-Pressure ,  6 la t  s ta ra ,  w  Anglii w y
chow ana ,  po  Velocepedzie z Ulryki. Jeździec: 
cze rw ony  w  białe pasy ,  z misiurką czerwoną, 
białopaskowauą. 2 )  Xięcia Sułkowskiego klacz 
kasz tanow eta  S team pow er,  z Langara i C er-  
w an tesy .  3 )  P. Barona  Hiller  v. Gartr ingen 
wiśniaty ogier Ensifer,  8  lat stary, w  T rak ien ie  
w ychow any ,  z Porłlanda i R o z au ry .  Jeźdz iec :  
cza rny  z czarną misiurką.

Bieg pierwszy. O djazd  regularny. — High- 
P re ssu re  w  p r z o d k u , Ensifer a pote'm S team 
p o w e r  tuż za nią. W szys tk ie  trzy  konie w  pier
wszym  obiegu dob rze  się z sobą trzym ały. W  
drugim obiegu pęd  szybszy  i High-Pressure w y 
biła  się w przodek . N a ostatnim skręcie wszczę
ła  się ostra w alka między High-Pressure i S te 
am pow er ;  przecięż zwyciężyła pierwsza o d łu 
gość kilku  koni. Ensifer dystansowany. T rw a 
n ie  4‘ i 45“.

Bieg drugi- Odjazd regularny. High-Pressure 
w  p rz o d k u ;  S team pow er przegoniła ją i wzięła 
p r z o d e k , k tó ry  jej High Pressure w  krotce zno 
w u odebrała. W  drugim obiegu H igh-Pressure 
wszystkiej użyła siły, 3 S team pow er  coraz wię
cej zostawała. H igh-Pressure zwyciężyła w  5 
minutach.

(Dokoiiczenie nastąpi-)

Wielka aukcja porcelany.
W  dniach 6. i 7. L i p c a  1 8 4 3 .  

na zakończenie przed południem od godz. 
9. do 12., a z południa od 3. do 6. w w i e l 
k i e j  s a l i  hotelu Saskiego p rzy  W r o c ł a w 
skiej ulicy sp rzedaw ać będzie podpisany  
znaczną ilość prawdziwej porcelany z Król. 
Berlińskiej rękodzieini w y ro b ó w  po rce 
lanow ych  za go tow ą zaraz zapłatą najwię
cej dającemu w  grubej monecie Pruskiej.

P rzed  południem sprzedawaue będą : 
białe naczyuia do kawy, herbaty ,  s to łow e 
i rozmaite a r tyku ły ,  tudzież z łocone na
czynia do  kaw y i h e rb a ty ;  p o  po łudniu  
z łocone  i malowane naczynia do kaw y 
i herbaty. P rócz tego przedaw ać się b ę 
dzie zawsze po po łudniu  n o w o - g ł a d k i  
s e r w i s  s t o ł o w y  f o r m y  a n g i e l s k i e j  
n a  1 2  o s ó b ;  również rozm aite  białe

W

i

i

J 1 L C J d l )  V ,

Porcelanę można codziennie zrana od  
godziny  7. do  9 . obaczyć.

J .  J .  M e y  e r.

Prawdziwą angielską smole 
zwęgla kamiennego otrzym ał znow u  
_ ________________  G u s t a w  B i e l e f e l d

W e  czw artek  d n i a  6. L i p c a  1843. wielki 
koncert o g ro d o w y  na Szelągu. P oczą tek  o go
dzinie 4}.

Kurs giełdy Hcrlińskiej.

Dnia 8. m. b. o godzinie 7mćj w  
wieczór walne zebranie kasyna 
polskiego Poznańskiego.

Unia 3. Lipca 1813. Sto Au pr. kurant
pa

prC.
papie
rami.

gotowi
zna.

Obligi długu skarbowego . . S', 104 1031
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103> 1024
Obligi premiuw bnntllu morsk. — 90 V __
Obligi Kurniarcbii . . . . Ą 102“
Berlińskie oblig. miejskie Si 1031
Gdańskie dito w  T .................. 48 _
Zachodnio - 1’r. listy zastawne Zi 102-J 102j
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 I06f 1061

dito dito dilo 'Ą 102' —
W schodnio - Pr. listy zast. . •Ą — 1034
Pomorskie d ito ......................... 3’i 1031 1021
Kur- i JNowomarch. dilo . . 3* 103 102}
Szląskie dito . . . . . IOI4
Frydrychsdory ......................... m 13}
Inne monety złote po 5 tal. __ IG U}
U is c o n to .............................. . — 3 4

i k t j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskie, 5 1391
dito dito akcje a prioris . 4 — 103}Kolei Magdebursko - Lipskiej — 170 169*
dito dito akcje a prioris . 4 104“ 103}Kolei B e r l iń s k o  - AiibaUskicj — 140} 139*
dito dito akcje a prioris . 4 . 1031

Kolei Dusseldorf. -Blberfeld. 5 80j 79}
dito dito akcje a prioris . 4 944Kolei nadreńskićj . . . . . 5 751 74 }dito dito akcje a prioris . 4 95}

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 ,_ 125}
dito ilito akcje a prioris . 4 104! 103}Kolei Śląsk, górn................. 4 1154

Kolei Beri.-Stef. E. L it .A .. 117}
117}dito dito Lit. B. . — _

dito dito odstępl. , , — — j 112}


